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W Fa­le­ni­cy za­wsze świe­ci­ło słoń­ce.

Świe­ci­ło na­wet wte­dy, kie­dy w sierp­niu 1942 roku Niem­cy pa­ko­wa­li do po­cią­gu to­wa­ro­we­go Ży­dów z fa­le­nic­kie­go get­ta, żeby wy­wieźć ich do Tre­blin­ki.

Sce­nom w po­bli­żu ram­py ko­le­jo­wej, gdzie do­ko­ny­wał się los se­tek lu­dzi, przy­glą­da­ła się prze­ra­żo­na dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nia dziew­czy­na. Zbli­ży­ła się do ko­lum­ny pę­dzo­nych Ży­dów, żeby dać ja­kie­muś wy­chu­dzo­ne­mu dziec­ku chleb. Była drob­na, mia­ła ciem­ne wło­sy, więc ją też włą­czo­no do trans­por­tu. Opie­ra­ła się, po­py­cha­na do wa­go­nu krzy­cza­ła: „An­drzej, An­drzej!”. Wte­dy przy­biegł nie­wie­le od niej star­szy chło­pak, któ­ry prze­ko­nał Niem­ców, że to prze­cież Hela, jego żona, stu­pro­cen­to­wa Po­lka. Pra­cu­je u pana Ko­ma­ra w Ra­do­ści, była aku­rat w Fa­le­ni­cy i dla­te­go zna­la­zła się w tym miej­scu.

Ar­gu­men­tem chło­pa­ka były też sło­wiań­skie rysy, po­cho­dził prze­cież z Otwoc­ka Wiel­kie­go, ser­ca Ma­zow­sza. Dziew­czy­na przy­je­cha­ła do pra­cy w otwoc­kim pen­sjo­na­cie ze wsi Ja­god­ne pod Gar­wo­li­nem. Po­bra­li się w roku 1935 w ko­ście­le w Otwoc­ku.

 

To byli moi ro­dzi­ce. Uro­dzi­łem się czte­ry lata po woj­nie, moje star­sze ro­dzeń­stwo nie mia­ło tyle szczę­ścia. Te­re­sa przy­szła na świat w paź­dzier­ni­ku 1939 roku, dwa ty­go­dnie po ka­pi­tu­la­cji War­sza­wy. Ro­dzi­ce miesz­ka­li wte­dy na Brze­skiej, „pod pią­tym”.

Ja­nek uro­dził się pół roku przed wy­bu­chem po­wsta­nia war­szaw­skie­go. Tata cie­szył się sy­nem kil­ka mie­się­cy. W sierp­niu Niem­cy wsa­dzi­li ojca do po­cią­gu zło­żo­ne­go z trzech wa­go­nów by­dlę­cych wy­peł­nio­nych ludź­mi. Dwa z nich po­je­cha­ły do Au­schwitz. Tata był w tym trze­cim, któ­ry skie­ro­wa­no do Za­głę­bia Ruh­ry. We wrze­śniu mama po­szła z dzieć­mi, z Bród­na przez Zie­lon­kę i Otwock, do ro­dzi­ny na wieś pod Gar­wo­li­nem, gdzie żyło się ła­twiej niż w sto­li­cy. Kil­ku­mie­sięcz­ny brat za­padł na ja­kąś ów­cze­sną za­ra­zę dzie­siąt­ku­ją­cą dzie­ci. Ura­to­wał go ra­dziec­ki fel­czer ze sta­cjo­nu­ją­ce­go tam od­dzia­łu Ar­mii Czer­wo­nej przy­go­to­wu­ją­ce­go się do za­ję­cia przy­czół­ka wa­rec­ko-ma­gnu­szew­skie­go. Ro­bił Jan­ko­wi za­strzy­ki z pe­ni­cy­li­ny za­re­zer­wo­wa­nej dla ofi­ce­rów i NKWD. Sio­strze dał na pa­miąt­kę wstąż­ki, a ra­czej sznur­ki, któ­ry­mi ob­wią­zy­wał onu­ce. Nie miał nic wię­cej, Te­re­nia była szczę­śli­wa.      

 

Kie­dy w roku 1957 uro­dzi­ła się Ania, po błę­kit­nym nie­bie fru­wa­ły go­łąb­ki po­ko­ju. Nie zna­li­śmy po­ję­cia „zim­na woj­na”, mie­li­śmy po­czu­cie szczę­ścia i bez­pie­czeń­stwa, ja­kie da­wa­ła nam ro­dzi­na. Pro­ble­my bra­li so­bie na gło­wy ro­dzi­ce. Świat był pięk­ny. Zmie­niał się ra­zem z nami – w mia­rę jak sami do­ra­sta­li­śmy, za­czę­li­śmy wię­cej wie­dzieć i ro­zu­mieć. Ale słoń­ce nad Fa­le­ni­cą ni­g­dy nie za­cho­dzi­ło i wi­dzę je jesz­cze te­raz z bal­ko­nu swo­je­go blo­ku na Ur­sy­no­wie. W sto­sun­ku do mo­je­go mia­stecz­ka to po dru­giej stro­nie Wi­sły. Nie­dłu­go Ur­sy­nów i Fa­le­ni­cę po­łą­czy po­łu­dnio­wa część ob­wod­ni­cy War­sza­wy.

Tyle że tam­te­go świa­ta w Fa­le­ni­cy już nie ma.
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ROZ­DZIAŁ I
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DOM
KAMIEŃ­SKIE­GO 8

Miesz­ka­li­śmy w drew­nia­nym let­ni­sko­wym dom­ku, któ­ry być może po­sta­wił dzia­dek Woj­ciech, oj­ciec mamy. Był cie­ślą, na tyle do­brym i wzię­tym, że on, chłop (choć chy­ba nie pro­sty) z Ja­god­ne­go pod Gar­wo­li­nem, prze­niósł się do Wią­zow­ny i otwo­rzył tu in­te­res. Sta­wiał „świ­der­ma­je­ry” w Otwoc­ku i na ca­łej li­nii otwoc­kiej, wzdłuż to­rów ko­le­jo­wych, od Ol­szyn­ki Gro­chow­skiej po Śród­bo­rów.

Dzia­dek miał ręce do sto­lar­ki i cie­siel­ki, ale nie miał gło­wy do in­te­re­sów. Pie­nią­dze się go nie trzy­ma­ły. Zmarł aku­rat wte­dy, kie­dy na mo­ście Po­nia­tow­skie­go mar­sza­łek Pił­sud­ski roz­ma­wiał krót­ko z pre­zy­den­tem Woj­cie­chow­skim. Dzia­dek Woj­ciech spo­czy­wa na cmen­ta­rzu w Otwoc­ku, mia­stecz­ku, któ­re było dla nie­go oknem na świat i któ­re mu to okno za­mknę­ło.

 

Dzia­dek był pierw­szym zna­nym nam człon­kiem ro­dzi­ny, któ­ry udo­wod­nił, że na­wet ma­jąc ta­lent i fach w ręku, moż­na nie umieć ro­bić pie­nię­dzy. Nie­ste­ty, ten gen nie­przy­sto­so­wa­nia prze­no­si się w na­szej ro­dzi­nie z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Mia­łem na­dzie­ję, że to się zmie­ni wraz z przyj­ściem na świat mo­je­go syna. Kie­dy Ja­siek miał sześć lat, w cza­sie wa­ka­cji w Ką­tach Ry­bac­kich sprze­dał star­sze­mu o czte­ry lata ko­le­dze zu­ży­te ba­te­rie do walk­ma­na z zy­skiem, któ­ry wy­star­czył do ku­pie­nia gumy ba­lo­no­wej. Brał też od ró­wie­śni­ków po zło­tów­ce za moż­li­wość obej­rze­nia klesz­cza, któ­ry za­lazł mu za skó­rę. Nie­ste­ty, była to jed­no­ra­zo­wa erup­cja jego ka­pi­ta­li­stycz­ne­go ta­len­tu do in­te­re­sów.

Ro­dzi­ce tra­fi­li do Fa­le­ni­cy po woj­nie. Dok­tor Ste­fan Sza­niaw­ski, sza­no­wa­ny den­ty­sta le­czą­cy zęby sa­na­cyj­nym urzęd­ni­kom Zam­ku Kró­lew­skie­go, w ko­mu­ni­stycz­nej Pol­sce miał mar­ne per­spek­ty­wy. Bo­jąc się ode­bra­nia ma­jąt­ku, za­mel­do­wał w swo­im domu w Fa­le­ni­cy lu­dzi, któ­rych uwa­żał za uczci­wych. Ta­kich, co nie­ru­cho­mość od­da­dzą, kie­dy już ko­mu­na odej­dzie, a on bę­dzie mógł wró­cić z emi­gra­cji. Wie­dział, z kim ma do czy­nie­nia. Sio­stra mamy, cio­cia Sta­sia, któ­ra w ru­inach zbu­rzo­ne­go domu dok­to­ra Sza­niaw­skie­go na Ho­żej zna­la­zła gar­nu­szek pe­łen zło­ta i bi­żu­te­rii, od­da­ła go wła­ści­cie­lo­wi. Tuż po woj­nie nie była to po­wszech­nie spo­ty­ka­na re­ak­cja.


[image: F 15]
W grud­niu 1946 roku ro­dzi­ce prze­pro­wa­dzi­li się do dom­ku w Fa­le­ni­cy, gdzie jesz­cze pod­czas oku­pa­cji miał swój ga­bi­net dok­tor Ste­fan Sza­niaw­ski.



Dla ro­dzi­ców nie­ma­ją­cych gdzie miesz­kać pro­po­zy­cja dok­to­ra była zrzą­dze­niem losu. W grud­niu 1946 roku prze­pro­wa­dzi­li się z ja­kie­goś po­ko­iku na Bród­nie, gdzie czer­wo­no­ar­mi­ści zro­bi­li so­bie la­try­nę, do dom­ku w Fa­le­ni­cy, w któ­rym dok­tor Sza­niaw­ski jesz­cze pod­czas oku­pa­cji miał ga­bi­net.

Kwa­te­ru­nek to za­ak­cep­to­wał. Przy­dzie­lił rów­nież je­den po­kój mał­żeń­stwu W., któ­re zaj­mo­wa­ło go z ro­dzi­ca­mi, pań­stwem G. Pani G. była od lat spa­ra­li­żo­wa­na i oglą­da­ła świat przez okno.

 

Inny, mały po­kój, na­le­żał do pani Ma­rii Se­ro­czyń­skiej, któ­ra miesz­ka­ła tu jesz­cze za sa­na­cji. Była drob­na, za­su­szo­na, po­dob­na do Fry­de­ry­ka Wiel­kie­go ze zna­ne­go por­tre­tu. Żyła wspo­mnie­nia­mi przed­wo­jen­nych rau­tów, na któ­re, jako wzię­ta kraw­co­wa dam­ska, two­rzy­ła kre­acje pa­niom z to­wa­rzy­stwa.


[image: F 16]
Zwień­cze­niem pło­tu była ele­ganc­ka drew­nia­na furt­ka z trój­kąt­nym tym­pa­no­nem, w któ­re­go cen­tral­nym punk­cie znaj­do­wa­ła się ta­blicz­ka z nu­me­rem po­se­sji.



Pani Ma­ria w cza­sie woj­ny stra­ci­ła ro­dzi­nę. Zo­stał jej tyl­ko brat, któ­re­go nie­kie­dy od­wie­dza­ła w Ur­su­sie. Za­bie­ra­ła mnie wte­dy na taką wy­ciecz­kę ko­lej­ką elek­trycz­ną. Brat był dróż­ni­kiem. Wte­dy gdy on cie­szył się obec­no­ścią sio­stry, ja sie­dzia­łem na schod­kach dom­ku i po­dzi­wia­łem pę­dzą­ce w świat po­cią­gi. W la­tach sie­dem­dzie­sią­tych, kie­dy sam wsia­da­łem do ta­kie­go po­cią­gu, żeby do­je­chać nim na ślą­skie me­cze, ten do­mek jesz­cze stał. Wi­dzia­łem wte­dy na jego schod­kach ma­łe­go chłop­ca, ubra­ne­go od­święt­nie w ma­ry­nar­ski mun­du­rek, jak ry­so­wał pa­tycz­kiem na pia­chu ko­le­jo­we wa­go­ny sto­ją­ce na nie­zbyt okrą­głych ko­łach.

 

Pani Ma­ria była czę­ścią na­szej ro­dzi­ny. Po­nie­waż nie mia­ła swo­jej, całą mi­łość prze­la­ła na nas. We wcze­snych la­tach pięć­dzie­sią­tych, gdy szu­ka­ła po nie­gdyś re­pre­zen­ta­cyj­nych, a wte­dy już nisz­cze­ją­cych fa­le­nic­kich i mi­cha­liń­skich wil­lach swo­ich przed­wo­jen­nych klien­tek, za­bie­ra­ła mnie ze sobą. Le­d­wie wte­dy opu­ści­łem wi­kli­no­wy wó­zek – ka­re­tę. Star­sze pa­nie wy­cią­ga­ły z jesz­cze star­szych kre­den­sów im­pe­ra­tor­skij far­for, piły her­ba­tę z kon­fi­tu­rą, a mnie czę­sto­wa­ły pti­fur­ką. Po­marsz­czo­ne, ale dum­ne, wy­pro­sto­wa­ne w fo­te­lach, któ­rym już daw­no po­pę­ka­ły sprę­ży­ny i wy­tar­ła się plu­szo­wa ta­pi­cer­ka. Gdy roz­ma­wia­ły z pa­nią Ma­rią, przy­po­mi­na­ły so­bie cza­sy, w któ­rych sta­ra­li się o nie ka­wa­le­ro­wie.

 

Pani Ma­ria zmar­ła sło­necz­ną je­sie­nią 1960 roku. Jej brat już wte­dy nie żył. Nie­któ­re jej klient­ki też nie, inne nie wie­dzia­ły już, że jesz­cze żyją. Do gro­bu na Bród­nie od­pro­wa­dzi­li­śmy ją je­dy­nie ja i tata. Ja­koś tak wy­szło, że tyl­ko my. Mama zo­sta­ła z trzy­let­nią Anią, Te­re­sa i Ja­nek byli w szko­le. Cały kon­dukt sta­rej ko­bie­ty, któ­ra uczci­wie prze­ży­ła ży­cie, skła­dał się z czte­rech osób. Oprócz nas był jesz­cze ksiądz i ko­ściel­ny z krzy­żem.

Nie od­wie­dza­li­śmy jej gro­bu, bo jesz­cze wte­dy na Bród­nie mie­li­śmy mało ro­dzi­ny. Po la­tach po­sze­dłem tam, ale nie za­pi­sa­łem nu­me­ru kwa­te­ry. Mi­nę­ły ko­lej­ne lata i kie­dy chcie­li­śmy od­na­leźć grób pani Ma­rii, żeby go pie­lę­gno­wać, było już za póź­no. Nikt go przez ten czas nie opła­cał, tra­fi­ła więc pani Ma­ria z in­ny­mi bied­ny­mi, sa­mot­ny­mi, po­ra­nio­ny­mi przez los do ja­kiejś wspól­nej mo­gi­ły, na któ­rej nie ma na­wet ta­blicz­ki z jej na­zwi­skiem. A po­win­na być, z na­pi­sem: Ma­ria Se­ro­czyń­ska, Do­bry Czło­wiek.

Nie za­dba­li­śmy o to.

 

Po pani Ma­rii zo­stał mi oło­wia­ny mo­del przed­wo­jen­ne­go au­to­ka­ru Pul­l­man. Peł­nił funk­cję skar­bon­ki. Kie­dyś się nim ba­wi­łem i uży­wa­łem za­miast młot­ka do wbi­ja­nia w stół gwoź­dzi­ków na bram­ki do cym­ber­ga­ja. Jed­nak od po­nad czter­dzie­stu lat stoi na ho­no­ro­wym par­kin­gu na re­ga­le, mię­dzy ma­szy­ną do pi­sa­nia Mer­ce­des, na któ­rej po­wsta­wa­ły pił­kar­skie książ­ki twór­cy Le­gii Sta­ni­sła­wa Mie­le­cha, a krysz­ta­ło­wym mo­de­lem sta­dio­nu Old Traf­ford, przy­wie­zio­nym z Man­che­ste­ru po fi­na­le Ligi Mi­strzów AC Mi­lan – Ju­ven­tus. Ten au­to­kar skry­wa inny szcze­gól­ny skarb: mo­ne­ty, któ­ry­mi we wrze­śniu 1975 roku, przed Pa­ła­cem Ślu­bów na Sta­rym Mie­ście, mnie i Wan­dę ob­sy­pa­li nasi przy­ja­cie­le.

 

Nie­ste­ty, za­gi­nę­ła inna pa­miąt­ka roz­bu­dza­ją­ca moją wy­obraź­nię. Bla­sza­ne pu­deł­ko po ka­kao, któ­re­go na­zwa utkwi­ła mi w pa­mię­ci: Dro­ste. Nie wiem, w jaki spo­sób tra­fi­ło do nas czy do pani Ma­rii. Mia­ła je sprzed woj­ny, a może zna­la­zło się w pacz­ce od cio­ci Unr­ry? Czy pi­li­śmy z nie­go ka­kao my czy inne, nie­zna­ne dzie­ci? Przy­by­ło do Pol­ski peł­ne czy już pu­ste? Waż­ne było co in­ne­go. Pu­deł­ko zdo­bił wi­ze­ru­nek mło­dej pie­lę­gniar­ki – sio­stry za­kon­nej w sze­ro­kim kor­ne­cie, nio­są­cej na tacy iden­tycz­ną pusz­kę. A na niej na­stęp­na taka sama pie­lę­gniar­ka. I tak da­lej, i tak da­lej, w nie­skoń­czo­ność. Re­ku­ren­cja. W Pol­sce nie było ani ta­kie­go ka­kao (choć nie na­rze­ka­li­śmy na jego brak), ani tak ubra­nych pie­lę­gnia­rek – za­kon­nic. W tym zwy­kłym pu­deł­ku za­klę­te były urok nie­zna­nych nam ho­len­der­skich fak­to­rii na Mo­lu­kach, zie­lo­ność ogro­do­wych pa­wi­lo­nów an­giel­skich ary­sto­kra­tów w wik­to­riań­skich In­diach, bło­gi spo­kój in­ne­go, da­le­kie­go, jesz­cze za­mknię­te­go dla nas świa­ta.

 

Nasz dom miał pięć po­koi, kuch­nię, sień i dwie we­ran­dy – ich sze­ro­kie da­chy i ni­skie ścian­ki z ażu­ro­wych ozdob­nych de­sek nada­wa­ły mu cha­rak­ter świ­der­ma­je­ra. Ła­zien­ki nie było. My­li­śmy się w mi­sce, uży­wa­jąc wody ze stud­ni na ręcz­ną pom­pę, któ­rą tata za­in­sta­lo­wał w kuch­ni. W na­roż­ni­ku po­dwór­ka, dwa­dzie­ścia me­trów od domu znaj­do­wa­ła się sła­woj­ka. Cho­dze­nie (a cza­sa­mi bie­ga­nie) do niej wie­czo­rem było strasz­ne, po­nie­waż na pło­cie mógł sie­dzieć Dziad. Nikt go nie wi­dział, ale on tam na pew­no był. Zimą do stra­chu do­łą­czał mróz, któ­ry uwiel­biał gołe pupy.

Obok sła­woj­ki sta­ły trzy drew­nia­ne ko­mór­ki. Jed­na na wę­giel, dru­ga na koks, trze­cia na ru­pie­cie, wśród któ­rych wy­róż­nia­ła się przed­wo­jen­na, wciąż spraw­na wy­ży­macz­ka z na­pi­sem: Krzysz­tof Brun i Syn. Zda­rza­ło się, że jed­na z tych ko­mó­rek mia­ła lo­ka­to­rów. Z wy­jaz­dów na wieś przy­wo­zi­ło się cza­sa­mi świ­nia­ka i kury. Wu­jek He­niek od­sta­wiał nas wte­dy z Ja­god­ne­go fur­man­ką na sta­cję ko­le­jo­wą w Gar­wo­li­nie lub Pi­la­wie, a da­lej trze­ba było ra­dzić so­bie sa­me­mu. Obo­wią­zy­wał za­kaz prze­wo­zu zwie­rząt ho­dow­la­nych po­cią­ga­mi oso­bo­wy­mi, ale wszy­scy go ła­ma­li, bo mia­sto żyć mu­sia­ło. Kon­duk­to­rzy mie­li oczy­wi­ście szó­sty zmysł, nie po­ma­ga­ło cho­wa­nie wor­ka ze świ­nia­kiem w to­a­le­cie lub pod ław­ką, tym bar­dziej że tucz­ni­ki były w zmo­wie z kon­duk­to­ra­mi i kwi­cza­ły do­kład­nie wte­dy, kie­dy oni się zbli­ża­li. Ta­kie po­dró­że wią­za­ły się więc ze stre­sem i do­dat­ko­wy­mi kosz­ta­mi.

 

Do­pó­ki uczest­ni­czy­łem w nich jako uczeń szko­ły pod­sta­wo­wej, nie wi­dzia­łem pro­ble­mów. Po­ja­wi­ły się póź­niej, kie­dy jako li­ce­ali­ście za­czę­ło mi za­le­żeć na opi­nii. Trzy­ma­nie świ­nia­ka w domu było ob­cia­chem, po­wo­dem do wsty­du, bo przy­bli­ża­ło let­ni­sko­wy do­mek w pod­miej­skiej Fa­le­ni­cy do wsi. Ko­rzy­sta­li­śmy z jej plo­nów, ale chcie­li­śmy być lep­si, bo w prze­ci­wień­stwie do ro­dzi­ców by­li­śmy już mia­sto­wi. Kie­dy po szko­le wpa­da­li do nas ko­le­dzy lub ko­le­żan­ki, my­śla­ło się tyl­ko o tym, żeby w ko­mór­ce nie za­kwi­cza­ła świ­nia.

 

Zda­rza­ło się, ale – co cie­ka­we – ja­koś nikt nie zwra­cał na to uwa­gi. Każ­dy miał ja­kieś do­mo­we ta­jem­ni­ce. Trzy­ma­nie świ­nia­ka to było nic w po­rów­na­niu, na przy­kład, z punk­tem pod­no­sze­nia oczek. Mat­ka jed­ne­go z mo­ich szkol­nych ko­le­gów mia­ła punkt re­pa­sa­cji poń­czoch. Te oczka pusz­cza­ły na po­tę­gę i taki punkt, zwłasz­cza koło sta­cji ko­le­jo­wej oraz sa­lo­nu fry­zje­ra dam­skie­go Fe­lik­sa Dłuż­nia­ka, to był do­pie­ro in­te­res. Mimo to ko­le­ga uwa­żał, że przy­no­si wstyd. Nie wsty­dził się jed­nak, jako je­dy­ny chło­pak w szko­le, no­sić buł­gar­skie­go ko­żu­cha, na któ­ry le­cia­ły oczka wszyst­kich fa­le­nic­kich dziew­czyn.

 

Wstyd z po­wo­du po­sia­da­nia świ­ni też miał swo­je gra­ni­ce. Koń­czył się w oko­li­cach świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia lub Wiel­ka­no­cy. Pan Je­zus ro­dził się lub zmar­twych­wsta­wał i aby to uczcić, trze­ba było za­bić świ­nię. To się samo nie ro­bi­ło. W Fa­le­ni­cy bra­ko­wa­ło spe­cja­li­stów od po­zba­wia­nia ży­cia trzo­dy chlew­nej. Poza tym nikt nie chciał nada­wać ta­kiej eg­ze­ku­cji roz­gło­su, więc mu­sia­ła jej do­ko­nać gło­wa ro­dzi­ny.

Mój tata brzy­dził się prze­mo­cą na­wet wo­bec świ­ni, dla­te­go zwró­cił się o po­moc do wuj­ka Ryś­ka. To nie był do­bry wy­bór. Wu­jek Ry­siek, mąż ro­dzo­nej sio­stry mo­jej mamy, cio­ci Sta­si, miał bar­dzo wy­raź­ną nad­wa­gę. Jako mło­dy chło­pak tra­fił do obo­zu w Mau­thau­sen, gdzie ja­kiś od­po­wied­nik dok­to­ra Men­ge­le prze­pro­wa­dzał na nim do­świad­cze­nia. Wu­jek wró­cił szczę­śli­wie do domu, ale ni­g­dy już nie był zdro­wy. Z po­wo­du tu­szy nie był też ani szyb­ki, ani zwin­ny. Wy­glą­dał jak cięż­sza po­ło­wa du­etu Flip i Flap.

 

– An­drzej, ja go ude­rzę obu­chem w łeb, a jak pad­nie, to ty mu wbi­jesz w szy­ję nóż, żeby się wy­krwa­wił – za­pro­po­no­wał wu­jek, bo ta­kie były pro­ce­du­ry uśmier­ca­nia.

Ojcu było wszyst­ko jed­no, chciał to już mieć za sobą. Oby­dwaj wie­dzie­li, że mu­szą to zro­bić, ale naj­le­piej tak, żeby się świ­niak nie ob­ra­ził i nic nie po­czuł. Na­wet kie­dy przy­wią­zy­wa­li mu sznur­kiem nogę do wbi­te­go w zie­mię koł­ka, zro­bi­li to tak, żeby go nie bo­la­ło. A on pa­trzył spode łba, za­uwa­żył opar­tą o ław­kę sie­kie­rę, wi­dział tam­ten świń­ski świat, do któ­re­go nie za­mie­rzał się wy­pra­wiać, i my­ślał za­pew­ne, jak tego unik­nąć.

Oj­ciec z wuj­kiem uzgad­nia­li plan dzia­ła­nia, spraw­dza­jąc przy tym moc wód­ki z nie­bie­ską kart­ką. To nie było pro­fe­sjo­nal­ne po­dej­ście. Al­ko­hol nie wpły­nął ko­rzyst­nie na płyn­ność ich ru­chów. Świ­nia, któ­ra nie piła, oka­za­ła się od nich szyb­sza i cwań­sza. Kie­dy więc wu­jek Ry­siek za­mach­nął się sie­kie­rą, czuj­ny zwie­rzak zro­bił krok w bok i obuch le­d­wie dra­snął go w ucho. Wu­jek stra­cił przy tym rów­no­wa­gę i ha­mo­wał twa­rzą w ra­bat­kach. Wście­kły wieprz jak­by na to cze­kał – urwał się ze zbyt luź­no przy­wią­za­ne­go po­stron­ka i ru­szył w mia­stecz­ko.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

ŹRÓ­DŁA ILU­STRA­CJI

Fo­to­gra­fia ze stro­ny 15 po­cho­dzi z ro­dzin­ne­go ar­chi­wum au­to­ra.
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